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Z walk na wszpich frontach.
Z obielonego Przemyśla.

Na froncie russko-austryacko- 
niemieikmi

Ze &£tabu Zwierzchniego Naczelnego M odza 
donoszą: ;

Urzędowitk;, dnia 27 (14) października:
„Na wschodnio-pruskim froncie zaczęły się 

'alki. Zacięte napady Niemców w  okolicy Baka­
łarzewa odparto1*.

„Na lewym  brzegu W isły w  Goinbinie wzię­
liśmy niemiecki obóz i jeńców. Front walki roz­
szerzył się i 26 (13) b. ni. ciągnął się oid Kutna 
irzez Jeżów. Rawę. Nowe Miasto, Białobrzegi, 

G łowaczew clfl Ilżanki. Szczególnie zacięta walka 
:ozwinęła się w  okolicy Jeżów —Rawa, gdzie opa­
nowaliśmy częśc stanowisk nieprzyjaciela**.

„Zasadnicze powodzenie przypadło nam w  u- 
Iziale w  kierunku Puław— Zwolenia, gdzie nie­
przyjaciel cofa się i gdzie tłojmaliśmy 50 oficerów, 
iOOO szeregow ców , zabraliśmy mitrajlezy i ośni 
a nnat“ .

„Na południe od Solca nasze odd-ziały prze­
prawiwszy się przez W isłę dg,imały 8 oficerów i 
'00 szeregow ców  i zabrali mitrajlezy".

„W  okolicy na południe od Przemyślał nasze 
wojska wśród walki doszły do toru kolejowego 
stare Miasto— Turka".

Piotrogrud (P. A. T.) 27 (14) paźdz.
„Próba wojsk austryackich otoczenia lewego 

•krzydła gen. Brusiłowa, zakończyła się zupełnem 
aiepowodzeniem. Dnia 24 ( ] i )  bin. o 20 wiorst na 
południe od Sambora nasze wiojska obeszły w 
icotlinie Podbuża trzydziestą ósmą dywizyę hon- 
wedów z przydzielonemi do niej oddziałami pospo- 
iitaków, ostrzeliwały ją ze w zgórz i tylko nielicz­
nym udało się wieczorem  ujść górskiemi ścieżkami. 
Cała artyleryaa 20 armat i obóz  dostał się w  na­
sze ręce. Porażki austryackiego wojska w dolinie 
Stryja i Podbuża znamienne są w tern znaczeniu, 
że zadane były w  brawurowym  ataku pułków 
uechoty, sformowanych przeważnie już. po w ypo­
wiedz,eniu wojny oraz zapomocą dzielnej i kun 
w/iownej akcyi konnicy.

Na polach Ktew w Polsce.
Zacięta, dziesięciodniowa, stoczona w  okoli­

cach W arszawy bitwa i, której wynikiem była po­
rażka niemieckiego lewego skrzydła i odwrót ku 
wschodowi i południowemu zachodowi od W arsza­
wy, zniewoliła do stopniowego cofnięcia się cały 

•front armii austryacko-niemieckich, — od Kozie­
nic, gdzie Niemcy atakowali z szczególną zajadło­

śc ią . aż do Sandomierza.
I ? : *  pojpdHc c d ? ć f c a  i powyyej Lhmk: d-w 'y-

wu W isły, rozmieszczona w  tej części frontu au- 
stryacka armia, czyniła wszelkie możliwe w ysił­
ki, aby powstrzym ać przeprawę rosyjskiego w oj­
ska na lew y brzeg W isły, lecz -  jak wynika z 
enuncyacyi sztabu Zwierzchniego Naczelnego 
(Wodza, rosyjskie pułki niezmordowanie wśród 
walki przeprawiali się przez Wisłę.

TRÓJKĄT.
Obecnie już — rzecz znana z wspomnianej e- 

nuncyacyi — dnia 24 (11) bm. rosyjskim armiom 
za W isłą powiodło się zająć pizeboiem  obszerny 
trójkąt, którego jedno ramię leży na drodze kali­
skiej od W arszawy do Łowicza, drugie wzdłuż le­
w ego brzegu W isły od W arszaw y do Solca, a 
trzecie przedstawia w ygiefą w  stronę W isły krzy­
w ą linię, łączącą Łow icz i Solec.

W  środku tego rozmieszczenia nacierające 
diogami do Radomia rosyjskie wojska zmusiły 
cofaiace się spiesznie wojsko austryacko niemiec­
kie do .przyjęcia poważnej bitwy, która toczyła się 
w  miniony piątek 23 (10) bul. na przestrzeni 40 
wiorst.

Na północ od Pilicy Niemcy stawiają, słaby 
opór i odrzucono ich najpierw do Skierniewic.

Russkie wojsko zajęło potem ż  kolei Skiernie­
wice, Rawę i Łow icz. (Kij. M.)

♦
Walki wszczęte na drogach do Radomia, któ­

ry przedstawia się jako centrum niemieckiego 
frontu — otwierają drugi akt największej w  dzie­
jach bitwy milionowych armii.

Jak długo on się przeciągnie i do jakiego usto­
sunkowania się wojujących stron doprowadzi ze 
słusznością wnioskować o  tem można —  zdaniem 
spraw ozdaw cy wojennego „Kijewskiej M vśli" — 
na podstawie wyników7 osłągniętych( w  pierwszym 
akcie tej światowej batalii — w  walec polcf W arsza­
wą. Tam zrobiło fiasko główne zadanie niemiecko- 
austryackiej armii — sforsowanie przeprawy przez 
Wisłę, w obec tego skierowano jak najwięcej ro­
syjskich sił na skrzydła w  okolicy W arszaw y i do 
Galicy i.

W edług „Arnriejskiego Wiestnika" na odbytej 
w  Radomiu naradzie generalnej niemiecko-austrya- 
ckiej, pod przewodnictwem niem. następcy tronu, 
za główmy punkt forsowania przeprawy przez W i­
słę obrana by !a okolica miasta Kazimierza, na pra­
wym  brzegu W 'sły  o 12 wiorst powyżej Puław 
(N. Aleksandrii) i na 100 wiorst na zachód! od Lu­
blina.

Jak się zdaje, armie nicmiecko-austryackie 
głów ny cios kierowały znów na Lublin, tym ra­
zem nie z południa lecz z zachodu.

W  tym celu Niemcy skoncentrowali w okoli­
cy  Zwolenia— Opatowa ogromne siły i niezbędne 
“ > przeprawy materyały a. rozpoczęli zacięte w al­

ki na skrzydłach w  Galicyi i w okolicy W arsza­
w y, której opanowanie przedstawiało się już samo 
jako cel, któryby7 był zadowoli! aspiracye.

Aby asekurować wszystkie te ogromne ope- 
racye strategiczne skoncentrowane były  rezerwy 
niemieckie — według dioniesienia „Arm. Wiestn." 
— w  Toruniu, a lewe skrzydło całego wschodniego 
frontu niemieckiego skoncentrowane było w okoli­
cy  M ławy i na linii Biała—Ełk—W ierzbołów.

W szystkie te skomplikowane knmbinacye nie­
m ieckiego. sztabu generalnego w  rrzeważnej czę­
ści swej runęły.

W  centrum vis a vis Dęblina i Kazimierza ja- 
koteż i na całym froncie W isły1 rosyjskie wojska 
okazały się tak silne, że nietylko odparły w szyst­
kie próby nieprzyjacielskie przedostania się na pra­
w y brzeg.' W isły, ale same przeszły walcząc na 
lcw v  brzeg i wryparły nieprzyjacielskie wojska 
daleko na wschód. Zamiast zajęcia W ar­
szawy — podkreśla „Kjiewskaja Myśl" — nastą­
piła porażka Niemców. Nie udała się też Niemcom 
ostatnia część ich operacyi tj. przekroczenie Sa­
nu i otoczenie rosyjskiego levrego skrzydła od 
strony Karpat. (K. M.).

[DALSZA RELACYA  
„ARMIEJSKIE OO WFESTNIKA“.

Dziś doszedł do rąk naszych numer 27. „A r- 
miejskiego W iestnika", z zeszłego czwartku 22.
9.) b. m.

Zawiera on najpierw przegląd wojennych 
operacyi i walk na rosyjsko-pruskim froncie
za poprzedni tydzień, od niedzieli 18. (5 .) paź­
dziernika. którego to dnia rozpoczgia sig była 
walka z Niemcami w okolicy Ełku— Grajewa, 
a Rosyanie, odbiwszy atak nieprzyjaciela, poszli 
-ami dnia następnego do a ta u , zniewalając 
N iem ców do cofnięcia sig na pozycye.

Niemcy na tym froncie przeprowadzają usil­
nie zwiady.

NA FRONCIE T O R U Ń -K R A K Ó W
od poniedziałku 19. (6.) do średy 21. (8.) b. m, 
toczyła sig bitwa wzdłuż W isły od W arszawy do 
Sandomierza, na linii Dęblin— Sandomierz była 
to walka' wyłącznie arlyleryi. Rosyjskie wojska 
19., 20. i 21. b. m. n. st. dalej wypierały bro­
niące sig zajadle wojska niemiecko-austryackie 
z ich warownych pozycyi. Dnia 21. (8.) rosyj­
skie ai mi e przeszły do pościgu za cofającym  śig 
nieprzyjacielem, przyczem konnicę rosyjską rzu­
cono na skrzydła i tyły wojsk niemieckich.

Radomska grapa wojsk niemieckich, która 
w ostatnich di sach bombardowała w okolicy 
Dęblina-Puław rosyjskie wojsko z haubic, za­
przestała minionego wtorku pod ogniem rosyj­
skim strzelaniny i ponió łszy porażkę, cofa  si*



Sfr. 2. „GAZETA WIECZORNA" Z DNIA (IB.I 28. fAZDZEEPNEŁA 1914. Nr. tao.
na południjw y zachód przed pościgiem rosyj­
skim. Lotnicy 20. (7.) b. m. zaobserwowali spie 
sząą i rzeprawę austro-niem. wojsk kolo Sando­
mierza z powrotem  na lew y brzeg W isły i wy­
syłkę ich pociągami na połudn. zachód.

Ogół ni od wtorku (20. b. m. n. st.) austrc- 
niemieckie wojska pod naciskiem Rosyan cofają 
sig na <ałyju froncie Toruń-KraKÓw, a rosyjskie 
wojska ścigają je  energicznie, wypierając bagne­
tami ze wsi i lagów i biorąc jeńców . (A. W.).

NA GALICYJSKIM FRONCIE
(A. W .)! Tutaj tymi dniami Austryacy w 

dwóch grupach atakowali rosyjskie wojsko.
P orwsza grupa czynna była w  rejonie rzek) 

Sapu, w pobliżu Jarosławia.
Skoncentrowawszy się za Karpatami, grupa 

ta ty ubiegaj poniedziałek, wtorek i środę ata­
kowała Rosyan, próbując przeprawy przez San, 
Próby —  jak wiadomo —  nie pow iodły się, Au­
stryacy ponieśli bardzo wielkie straty. We wto­
rek R osjan ie  —  jak donosi „Arm. Wiestnik* —  

.przeszli przez San i idą naDrzód. Pojmano 30 
oficerów, 2000 szeregowców i 9 mitrailez.

Druga grupa austryatka, operująca na fron­
cie Sanok— Stare Miasto— Stryj, atakowała Ro­
syan w poniedziałek, wtorek i środę zeszłego ty­
godnia kilkakrotnie energicznie na bagnety. R o­
syjskie wojsko, przepuściwszy Austryasów na 200 
kroków, biło w pieb ogniem karabinowym, ma­
szynowym i hąuhicąmi, poozem bagnetami ich 
odparto, biorąc 3 mitrajlezy. Austryaey atakują 
tu zaciekle. Rosyjskie wojska idą naprzód.

W  oblężonym Przemyślu.
W c Lw ow ie przebywa obecnie kilku zbiegów 

z oblężonego przez armię russką Przemyśla, mię­
dzy innymi pewien adw-okat, który lwowskiemu 
korespondentowi „Odeskich Nowosti“ opowiadał 
co następuje:

W  Przemyślu rozpoczęto przygotowania do 
obrony już przed dwoma miesiącami. W  tym celu 
przybyło do miasta około 8000 artylerzystów. 
zwieziono wiele armat. Całą młodzież miejską po 
wołano do wojska ku pom ocy miejscowej za 
łodzer ‘ X " T V  : I : .

Trudno rzec, ile wojska skoncentrowano w 
naszym rejonie. Było go tak dużo, iż nie mieściło 
się w  koszarach i trzeba ie było rozlokow yw ać w 
seininaryum, w  dwóch gimnazyaeh, w  których 
rzecz godna uwagi —  nauka odbywała się nadal 
celem utrzymania nastroju wśród mieszkańców 
lecz po upadku Lwowa, o czem dowiedzieliśmy się 
dopiero niedawno, postanowiono widocznie poin­
form ować mieszkańców, żc nieprzyjaciel się zbliżą 
Pracę w zakładach szkolnych przerwano, a budyń 
ki szkolne przysposobiono na koszary.

W  mieście zapanował popłoch. Ludność ucie­
kała z miasta, w  którym pozostało wielu urzędni­
ków  sądowych, członków rady miejskiej, prawie 
w szyscy ■ profesorowie, lekarze, adwokaci. Z po­
czątku komendant miasta nie czynił w  tem prze­
szkody, ale po 2 do 3 dniach wydano rozporządze­
nie, nie wypuszczania zbiegów  z miasta.

Zwolna rosyjskie wojska zbliżały się do Prze 
myślą, rozpoczęły się ataki i bombardowanie jego 
fortów.

Trudno opisać, co  się działo w  mieście. O 
wiele lżej brać udział w  wojnie i bić się samemu, 
aniżeli siedzieć w  zamknjętem mieście i słuchać, 
jak niedaleko miasta grzmi kanonada. W  dzień, 
wskutek hałasu, sprawianego ruchami wojsk, nie 
słychać w  mieście huku dział, ale w  nocy strach 
w yjść na ulicę. Reflektory z niektórych wyższych 
fortów oświetlają całą twierdzę i przed oślepiają­
cym blaskiem światła nie podobna nigdzie się 
skryć. Światło to zwiększa się, to słabnie. Kobiety 
i dzieci kryją się do piwnic, aby nie widzieć tego 
strasznego, oślepiającego światła. W  ostatnich 
dniach komendant wydał nakaz zamykania skle­
pów o  6 w ieczorem . O tej porze zamykają w szyst­
kie magazyny, a otwarte zostają na m ocy pozw o­

lenia władz tylko sklepy z bakaliami i kolonialne.
Miasto, jak wiadomo, odcięte jest od komuni 

kaeyi z armią połową, nie ma wcale dowozu i nie­
unikniony jest głód, jeżeli te stosunki dłużej się 
przeciągną. Funt pszennej inąki kosztował już za 
mego pobytu 20 do 22 kop., cukru i herbaty cał­
kiem niema.

Właściciele niektórych sklepów zupełnie za­
przestali sprzedaży swoich zapasów i dopiero skut 
kiem zarządzeń policyi, zapasy, poukrywane w  
wielu miejscach, zaczęto sprzedawać. Koło Każde­
g o  takiego sklepu postawiono dwóch żołnierzy, u-

trzymujących Dorzadek wśród kupującej publicz­
ności. Na dobitek w  mieście wśród dzieci grasuje 
biegunka i ludność zażądała bezpłatnego w ydaw a­
nia lckarsrw. Szemranie w  twierdzy rośnie z 
dniem każdym. Gazet niema. ... „

„G ołos Rusi“ donosi, że między W iedirem  a 
Przemyślem zorganizowano komunikacyę po­
wietrzną.

Dotychczas zdołał dolecieć do Przemyśla tyl­
ko jeden aeroplan, który wzniósł się w e Wiedniu 
14 (1) października i przyleciał do oblężonej twier­
dzy w  ciągu czterech godzin. (K. M.)

POLSKIE LEGIONY W  ROSYI.
„Armiewkij Wiestnik** (w numerze z  22. (9.) 

bm. donosi:
„Za zerwalcniew Zwięracłmego Naczelnego 

W odza formują się o&łskfe legiony. Na rogach u- 
Ke w  miastach i miasteczkach zachodniego kraju 
rozlepiono m tęppjącą odezw ę w  polskim języki*:

,. lak jeden mąż winniśmy stanąć w  szeregach 
rosyjskiej armii oclem wypędzeaia Prusaków z 
granic Królestwa Polskiego. Nie dopuścimy w  
przyszłości maltretowania naszych braci w  mia­
stach, zaw ojowanych przez Prusaków. Biorą na­
szą młodzież, oosyłają ją w  pierwsze szeregi 
wojsk, gw ałcą nasze matki, siostry i córki; grabią 
nasze mienie zostawiając za sobą spustoszenie i 
ruinę. Biją się polskie legiony i w e Fianęyi —  przy 
było tam 40.000 Polaków z Ameryki. Jesteśmy 
mocno przekonani, że nasza inieyatywa będzie 
miała większe znaczenie dla trójporozumienia: że 
ona obudzi energie w słabych, ożyw i śpiących, 
dóda męstwa i spokoju. W  polskich legk»nach bę­
dzie zaprowadzona polska komenda. Broń, amuni-

Prawe skrzydło niemieckiej armii popadło 
—  zdaniem korespondenta „Birzew, W ied." —  
w matnię bez wyjścia. Z jednej strony jest ono 
przyciśnięte do pobrzeża, z zachodu nacierają 
na nie wojska sprzymierzonych. Niemcy biją się 
z rozpaczllwem męstwem, ażeby zabezpieczyć 
aobie drogi odwrotu przez Brugię i Gandawę. Z 
wielkim pospiechem ściągnęli Niemcy z wszyst­
kich belgijskich garnizonów posiłki w sile 60 
tysięcy ludzi, celem zatrzymania szturmu belgij- 
skięge, nadchodzącego z Rt ckm on de. Na północ 
od Eroule Niemcy mieli do czynienia z atakiem 
Francuzów, w którym ponieśli wielkie szkody i 
Straty.

L o n d y n  26 (13) paźdz. (PAT.) Jadacy z 
Calais do Hawru parow iec z 2.500 zbiegami na 
pekładzie najechał na minę w pobliżu Bulonii. 
Podczas popłochu utonęło 30 osób. Podróżnych 
przewieziony na inny parowiec.

PR O TEST ST A N Ó W  ZJEDNOCZONYCH.
W aszyngton (9) 22 paźdz. (PAT.) Depar­

tament państwa donosi, te rząd Stanów Zjedno­
czonych zaprotestował w  Anglii przeciwko skon­
fiskowaniu okrętu „John Rockefeller** przez an­
gielski okręt wojenny.

WŁOCHY WOBEC ALBANJI
Rzym . 26./13. paźdz. Zgodnie z oficjalnem do­

niesieniem pancernik „Dandblo", eskortowali'. 
przez torpedowiec „Climence** przybył do Walony, 
gdizie znajdował się już pancernik „Agordat** i 
kontrtorpedowiec „Dardo**. Na pancerniku „Dan- 
doło*‘ znajduje się persona!, potrzebny do usta­
nowienia w ładzy miejscowej, tudzież urządzenia
punktu sanitarnego. Celem niesienia pom ocy zbie- 

cve i orowiantv dostarczy rząd, umundurowanie głej ludności Epiru zorganizowali W łosi prócz te-
u..- - -  >-------*• ------- — v go oddziały sanitarne w  Skutari. Krążownik ,.Kala-

bria“ , z którym połączy się wnet krążownik „Etna** 
począł krążyć wzdłuż w ybrzeży środkowej Alba­
nii, celem przeszkodzenia kontrabandzie broni, ma­
teriałów wojennych, tudzież wysadzaniu wojsk, ze 
względu na sankcjonowaną przęz Anglję neutral­
ność Albanii.

ma być uskutecznione na koszt własny. Zasób 
niejsi niechaj oJDowiednic, do swych /a w b ó w  u- 
mundurują nieposiadająeydi majątku.**

„W  ślad za tą odezwą pojawiły się następują­
ce warunki przyjęcia:

Do legionów przyjmuje się młodych ludzi, 
którzy osiągnęli 15 lat. Polaków, katolików, nie 
ściganych sądownie. Każdy członek legionów ma 
obowiązek przestrzegać karności. Nie w olno przed 
ukończeniem wojny porzucać szeregów legionu. 
Każdy uczestnik ma przedłożyć świadectwo zdro-

O  EPIR.
Londyn. 27. (14.) Biuro Reutera dowiaduje się: 

Grecki rząd zawiadomił mocarstwa, o  ząmierzo-
wia. Przyjmuje się wszystkich bez oglądania się nem przez Grecyę ponownem okupowaniu Epiru
no i n L* i a Lr.r\1 \i r i o Ł' MFTorłorf Tr Zćłfor3nl9l Się W IC ÎO- 1 ^  ° LaJaIa x_.11_ x__.na jakiekolwiek względy, 
nach uprawiać polityki.

Wojna francusko-angielsko* 
niemiecka.

Paryż. 28. (15). (P. A. T.) Oficyalny komuni­
kat. Na wschodzie, jak dotychczas trwają bądirzo 
zacięte walki między ujściem Izery a okolicą Lans. 
Na tej części frontu wojska sprzymierzone nigdzie 
się nic cofnęły, natomiast posunęły się w  ckolicy 
między Yprą a Router. W  okolicach Soissone a 
Berry-au-bac walka artyleryska wzięła Domyślny 
dla Francuzów obrót, kończąc się zniszczeniem 
niektórych nieprzyjacielskich bateryi. Na wschód 
od Nancy między miastami Besanęon a Farroi 
Francuzi przeszli do ofenzywy; i odrzucili nieprzy­
jaciela na drugą stronę granicy.

Paryż. Oficjalny komunikat z 26./13. paźdz. 
wieczorem  podaje: „Nieprzyjaciel dotkliwie ostrze- 
liwujący Nieuport usilnie atakował w  dalszym cią­
gu front Nieuport-Dixmuiden, ale do ostatniej mi­
nuty, jak się zdaje nie osiągnął żadnych rezulta­
tów. Cała część frontu między La Bassee i Fomwą 
była również celem uporczyw ych ataków. W  ciągu 
nocy jednak ataki odparto. Na pozostałym froncie 
nie zaszło nic istotnego. .

Amsterdam. 27. (14.) (P. A. T.) W edług donie­
sienia dzienników, minionej niedzieli przybyło do 
Gandawy 10.000 wojska austi yackiego. W  mie­
ście zostało tylko niewielu Niemców.

PLAN OPANOWANIA CALAIS.
Londyn. 16./3. paźdz. (P. T. A.) Usiłowania 

Niemców posunięcia się do Calais, które widocznie 
potrzebne im jest jako podstawa operacji przeciw 
Anglji, nie zagrażają Anglikom, gdyż osłania ich 
angielska flota. Dla Niemców atakowanie w ybrze­
ży  Wielkiej Urytanji nie okaże się w cale łatwiej- 
szeni z Calais, niż z Wilhelmshafen. Gazety pod­
kreślają, że Niemcy mimo wytężone usiłowania, 
daleko są jeszcze odi Calais i mogą b yć odrzuceni 
do granic Niemiec wcześniej zanim dotrą do celu.

Ta okupacja  będzie jednak tyjko tymczasowa, 
Grecya nie projektuje okupowania W allony, uwa­
żając to miasto jako znajdujące się poza sferą 
w p ływ ów  Grecyj.

/ Vl" ’’ • ♦
Próby strzelania. Jak nas informują, od 

29 (16) do 31 (18) października w odległości 
20 wiorst od Lw ow a w kierunku do Z łoczow a 
odbyw ać się będą próby strzelania z armat.

-  Sprawa otwarcia sklepów. Przed ty­
godniem w ydały władze rozporządzenie, aby 
wszystkie zamknięte sklepy otwarto. Ze względu 
jednak, że nie w szyscy  kupcy z rozmaitych pow o­
dów do tego się zastosowali lub też są nieobecni we 
Lw owie, dyrekcja policji miejskiej przedłożyć ina 
władzom w  przeciągu trzech dni spis tych skle­
pów, które dotąd są zamknięte.

(k) Jak powstaje popłoch. Pędzono w czo­
raj placem  Gołuehowskich stado w ołów  i któ­
ryś z poganiaczy trzasnął za głośno m oże z bi­
cza. W  tej chwili powstała niezwykła panika 
krzyki, piski, zjawiła się na miejscu straż oby­
watelska, a  wśród uoiekająeego tłumu rozesiią 
się straszna wieść „strzelają". Za chwilę w ie­
działo o tem Gródeckie i inne dzielnice. -  ty  
ten sposób powstaje u nas popłoch.

Miejska kuchnia dla rękodzielników
Do szeregu utworzonych już staraniem prezy djum 
miasta tanich i bezpłatnych kuchni przybywa 
nowa, m ianowicie kuchnia dla rękodzielników 
lwowskich i ich rodzin. Z kuchni tej korzystic 
będą mogli dotknięei pośrednio skutkami wojnj 
majstrowie i czeladnicy, pozostający obecnie w 
przykrem położeniu materjalnem. W reszcie otrzy­
m ywać będą m ogły obiady rodziny rękodziolni. 
ków  pow ołanych do służby wojskowej, oraz kraw- 
czynie i szwaczki.

Otwarcie kuchni nastąpi w  przyszłym 
godniu we wtorek 3. listopada i m ieścić się bę­
dzie w  lokalu Towarzystwa strzeleckiego przy ul.
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Akademicka M. 25. poleca się PT, PublicinoścL

Kurkowej 1. 23. Po legitymacje zgłaszać sig na­
leży do Izby rękodzielniczej w godzinach przed­
południowych i w lolam Tow. strzeleckiego w 
godzinach popołudniowych Na czele zarządu ku­
chni dla rękodzie pików ptoi p, F. Ohly, zarząd 
zaś spoczyw a w rękach pan z kół mieszczań­
skich, który reprezentują pp. Sobolęwska, Krzy- 
gzkowska i Mukowieżowa.

-  Zaduszki. Dyrekcja policji ogładza': Ze 
względu na spodziewany nadzwyczajny ruch pu­
bliczności zwiedzającej groby na cmentarzu Ł y­
czakowskim w  dniach W szystkich Świętych i Za- 
dusznym, tj. w  nadchodzącą mottzielę i namedzia- 
łek, zarządza dyrekcja policji miejskiej, w  intere­
sie dogodnej komunikacji i bezpieczeństwa publicz­
nego co następuje:

W  obu pow yższych dniach, począw szy od go­
dziny 3 napoi, poehddl publiczności ulicą Piekar­
ską w kierunku cmentarza Łyczakowskiego bę­
dzie się odhywał ęhodpikiem po stronie prawej, 
powrót zaś z cmentarza chodnikiem po przeciwnej 
stronie ulicy.

Główną bramą cmentarza będzie wota© tylko 
wchodzić —  w ychód dozwolony jedynie bramą 
boczną oa ulicy św. Piotra i Pawła. Pojazdy bedą 
zdążać ku cmentarzowi wyłącznie tylko ulicą Ko­
chanowskiego, w racać zaś z cmentarza jedynie uli­
cą łyczakow ską.

Ulica Piekarska będzie od godziny 2 popoł. dla 
ruchu kołow ego zupełnie zamknięta. Żebrakom 
i w ogóle proszącym o jałmużnę w  okolicy bram 
cmentarza sadowić się nie wolno.

Publiczność zechce w  własnymi interesie prze­
strzegać ściśle niniejszych zarządzeń.

W  ogrodach i plantacjach przebywa nocą 
wieju bezdomnych ludzi. Rozporządzenie policji za­
brania w łóczęgom  i ludziom bez zajęcia przeby­
wania w  tych miejscach tak w  dzień, jak i w  nocy.

Słuszne zarządzenie. Ze względu na corąz 
więcej grasujące po ulicach miasta damy z pół­
światka, wydala policja zarządzenie, mocą którego 
.zabrania się tymże pojawiania się na ulicach i pla­
cach, szczególnie na pi. Krakowskim i przyległych 
ulicach. Zarazem pojawianie się ich w kawiarniach 
i lokalach publicznych, jest surowo wzbronione.

Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki we
Lwowie, ul, Kopernika Nr. 3, przyjmuje wkładki 
oszczędności i na rachunek bieżący w koronach 
i rublach i oprocentowuje je  od dnia zlozeni ;.

L o m b a r d u j e  książeczki wkładkowe i I - 
sty zastąwne instytucji krajowych.

Nadesiane.
łZa njbrrtce tę redakcva nie bierze odoowiedzialnoSc!?,

Właścicieli dóbr i lasów
na linii k o le jow ej P od w o łoczv sk a -B iod y -L w ów  
prosim y o  podanie ofert na drzew o , zboże , bura­

ki, ziemniaki i inne produkty.

„ C o r n m e r c i u m - D o r o t e u m "
L w ó w , u?. L , S a p ie h y  1 4 , Gmach Państwa Skole

KRONIKA WOJENNA.
; NA ADRYATYKU.

Z Rzymu donoszą, że francuską flot? zatopiła 
dwa torpedowce austryackie, z których jeden 
eskortował parowiec z ładunkiem wojennych ma- 
teryałów do Splitu (Spalato).

Nieco później inny austryacki torpedowiec 
eskadrowy najechał ną minę linii zamykającej za­
tokę Quarnęro, i po wybuchu zatonął

K GN TRYBU CYE NIEMIECKIE.
Niemcy pierwotnie zamierzali nałożyć na 

Antwerpię kontrybucję f-00 m ilionów franków. 
Pow odując się jednak sinutnemi doświadczenia­
mi z kontrybucyą biukselską, zniżyli ją  w  Ant­
werpii na 30 milionów. (P. K.)

W OJSKA KANADYJSKIE.
Gazety francuskie pełne są opisów  uroczy­

stego przyjęcia woisk kanadyjskich przez mie­
szkańców Marsylii. Przybyło 30.000 Kanadyjczy­
ków. (P. K.

PO SŁOW IE OCHOTNICY.
„Teims*4 ogłasza spis członków  aneieiskie- 

go parlamentu, którzy jako ochotnicy wstąpili 
do armii. Jest tam 109 nazwisk, z tego 8f> unio- 
nistów i 24 liberałów. (P. K.)

AM ERYKAŃSKA O D E Z W A .
Do „Russfcieh W jedom oeti“ (w Moskwie) 

donoszą z W arszawy, ża w  dzienniku nolskim, 
wydawanym w Chicago, pojawiła się nadesłana 
z Bprfiaaui odezwa podpisana przez Paderew­
skiego, G ałkow skiego i innych tei treści: Roda­
cy, przyślijcie 30,000 Polaków do walki.

SPR AW A JEŃCÓW WŁOSKICH.
Rzym 13/26 (PAT.) Poseł Krupien«kij w 

rozm ow ie z redaktorem dziennika „Giom ale d’ 
Italia“ wyraził ubolewanie z powodu błędnego 
tłómaczenia przez ow ą gazetę propozycyi cesa­
rza Mikołuja i oświadczył, że Rosya nynajmniej 
mstna zamiaru w ywierać jakkolw iek  nacisk na 
W łochy, żeby zmna ć je do naruszenia neutral­
ności, jak  również dawać jakiekolwiek rady na­
rodowi włoskiemu.

P rop ozy cja  cesarska zjawiła się w  następ­
stwie niozłiczonych zabiegów wybitniejszych 
W łochów , ą nawet poałow, proszących O uw ol­
nienie jeńców , irredtntyetów włorkich. Propozy­
c je  uczyniono wyłącznie edem  wykazania przy- 
juźui rosyjskiej względem W Ł cli bez żadnej u - 
bocznej myśli. W łochom  pozostaje decyzya: 
przyjąć p rop ozycję , lub nie.

MANIFESTACJA W  MEDJOLANIĘ.
Rzym, 25/12. X, (P .T. A.). Propozycja uw ol­

nienia jeńców  włoskich w yw ołała wczoraj w ieczo­
rem w Mediolanie entuzjastyczną manifestację na 
rzecz Rosji.

LISTY NA KOPENHAGĘ.
Kopenhaga. 26./I3. pażdz. (P. T. A-l Wielu prze­

bywających w Rosji niemieckich i austriackich 
poddanych posyła na ręce tutejszej rosyjskiej mi­
sji, listy i korespondentki z prośbą o  dalsze przesła­
nie do Niemiec i Austrii.

Russki poseł baron Bukshówdcn zwraca u- 
wagę, że tego rodzaju przesyłki, pochodzące od 
puddanych państw wrogich, nic mogą b yć przesy­
łane na miejsce przeznaczenia.

■ n
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N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
za  sp ok ój duszy ś. p.

Ora Bronisława Longchamps de Berirr
od b ęd zie  się w  koście le  O O  Jezuitów  w  piątek, 
dnia 30. b. m. o  g o d z . 10. rano (czas p iotrogro- 
dzki), na które rodzina zm arłeg , krewnych i zna­

jom ych u w zejm ie  zaprasza.

Ameryka przeciw Niemcom.
Dziennik londyński „Daily Mail" pisze, że nie­

miecka prasa w brew  swej woli nawet przyznaje, 
że sprawa cesarza Wilhelma stoi w  Stanach Zje­
dnoczonych kiepsko.

Nowojorski korespondent „Frankfurter Zci- 
tung“ donosi: O ile można, sądzić po prasie ame­
rykańskiej, sympatye Amerykanów całkowicie są 
po stronie sprzymierzeńców. Nie jest mi wiadome, 
aby choć jedna z tutejszych angielskich gazet w y ­
stąpiła była w  obronie Niemiec lub Austryi.

Waszyngtoński korespondent gazety „M oniing 
Post" pisze o  nowych próbach Niemiec w ysądo- 
wania gruntu dla rokowań pokojowych:

Niemcy dowodzą, że jakkolwiek plan kampa­

nii nie powiódł się, mimo to armia niemiecka je­
szcze nie poniosła atanowczej klęski. Niemcy 
chciałyby zakończyć wojnę za nic, z tern, aby nie 
płacić kontrybuęyi Frąncyi i Belgii i ażeby nie­
miecka armia nie była zniszczona. Angielski dzien­
nik zauważa, że w Anglii dobrze są znane , .arniary 
Niemców (o zdobyciu równowagi na morzu). Nierr 
cy  chcą zniszczyć światową potęgę morską Anglii 
a cały naród angielski jest przekonany, że obecna 
wojna powinna być pi owad zona do tej pory, do­
póki Niemcy nie będą definitywnie złamane.

Zarządzenia w Londynie.
Donoszą, że Niemcy posiadają składane łód­

ki podwodne, które rzekomo można przewozić i 
szybko składać w dowotaem miejscu na w ybrze­
żu. Potwierdzają także z powołaniem się na różne 
wiarygodne źródła, jakoby w  najbliższych dniach 
Niemcy mieli próbować urządzić w  Ostendzie pod­
stawę dla floty powietrznej. W  tym celu miano 
wwsłaó na w ybrzeże kilku pociągów z konieczny­
mi materyałami. '

Idzie o zbudowanie 8 hangarów i o przygoto­
wanie tyluż Zeppelinów szczególniejszej konstruk- 
cyi, poruszających się z większą chyżością. Z O- 
stendy ma niemiecka ftota powietrzna przedsię­
wziąć ataki na Londyn.

Z możnością tego liczą się w  Londynie i przy­
gotowano wszystkie Wskazane środki: na w y so ­
kich domach pgstąwipn© karabiny maszynowe i 
szybkostrzelne działa; w  okolicy Londynu ustawi­
cznie krąży cała flotą powietrzna a w  nocy liczne 
reflektory napełniają niebo gigantycznemi świat­
łami.

Z Londynu donoszą, że codziennie polieya od­
najduje now e ślady działalności niemieckich or- 
ganizacyi szpiegowskich. W  okolieaeh Edynburga 
na gruncie, przynależącym do większej niemieckiej 
fabryki, odkryto umieszczone niewidocznie siląc 
betuniowe platformy na ciężkie działa. Armaty u- 
stawione na tych platformach mogą parować nad 
Edynburgiem i morską stacyą Rossit. ■*— (P. K.)

PRZECIW TURKOM.
Z Port-Said donoszą do Londynu, że angielski 

rząd wydaje szybkie zarządzenia celem obwaro­
wania sueskiego kanału przed możliwym napa­
dem Turków. — (P. K.).

Bułgarya i Serbia.
WYWIAD Z GUCZKOWEM.

Korespondent „B uż. W ieJ." zwrócił się do 
Uuczkowa z prośba, aby wypowiedział swój po­
gląd na rolę Bułgaryi w  dzisiejszej wojnie.

B yły przewodniczący Dumy, w ódz paździor- 
nikowców, oświadczył co  następuje:

Polityka sofijskiego rządu jest grą dla Bułga­
ryi w  najwyższym stopniu niebezpieczną. Posta­
wiono na kartę egzystencyę Bułgaryi a w  każdym 
razie jej przyszłość. B yć może, że nigdy w dzie­
jach Słowiańszczyzny nie by ło  tak ładnego m o­
mentu jak ten, który dziś przeżywam y. Jeżeli w 
tej epokowej i być m oże ostatniej walce Słowiań­
szczyzny z Niemczyzną, Bułgarya zostanie na bo­
ku, lub może nawet zdradzi sprawę słowiańską, to 
rola Bułgaryi może być uważana za zakończoną.

Linia polityki, której Bułgarya powinna się b y ­
ła trzymać nietylko z idealnych pobudek ale i ze 
względu na trzeźwo pojęte realne interesy, narzu­
ca się sama przez się: jest to porozumienie z Ro- 
syą i Serbią, wspólna akcya a wreszcie udżiał w  
tej wielkiej likwidaeyi, jaka będzie rezultatem dzi­
siejszej wojny. Słowiańszczyzna i Rosya maią pra­
w o żadać od Bułgaryi więcej, aniżeli neutralności, 
chociażby życzliwej. Ja nie obwiniam bułgarskiego 
narodu, który doskonale znam i gorąco kocham. 
Tern łatwiej i hez pardonu przychodzi mi osądzić ' 
tę rozbójniczą szajkę, która owładnęła w  dany m ' 
momencie rządy w  Bułgaryi. Bułgarski naród o d - ' 
powiedzialny jest tylko o tyle, o ile cierpliwie — 
a może być i niecierpliwie — toleruje te rządy. By:ł
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w as, Kiedy sądziłem, że wielkoduszny przykład 
Radki Dy rnitriewa, tego w j bitnego i zdolnego ge­
nerała i politycznego działacza (kióry wstąpi? do 
służby w  wojsku rosyjskiem. — Przyp. Red.), bę­
dzie zwrotnym punktem nastroju Bułgaryi i jej po­
lityki. Przybliża się ostateczna chwila, w  której 
Bufgarya powinna wybrać, po czyjej stronie 
stanic.

Zmarli jeńcy.
„Życie lubelskie1' piedajaj listę zmarłych od ran 

jeńców austriackich, wyznania rzymsko-katoli­
ckiego:

Mateusz Mirelnik, lat 23; Mateusz Milteplik, 
lat 24; Józef Hubaezek, lat 23; Józef Zajfeldt, nad- 
poruczńik, lat 30; Jerzy Iskra, lat 24; Ludomir 
Ferllcha, lat 24; Józef Blasz, lat 24; W incenty 
Biel, lat <25; Józei Serafin, lat 35; Michał Miedzie- 
dik, Jan Janczara, lat 25; Jakób Kresmaryk, lat 
24; Milan Chmiełaus, lat 26; Makary Pal. lat 27; 
Karol Gryn, lat 24; Antoni Caba, nadporuczmk, lat 
29: Robert Kisielka,' Mikołaj Kornat, Jan KJym, 
'>V'ilheIm Kram. lat 31; Mikołaj Rewakowicz, lat 
23; Wilhelm Osadczyk, Eugeniusz Horkuca, lat 
2S; Wilhelm Jung. Józef Dżeko, Jerzy Wachaj, 
Józef Piedorta, Jan Połacki. lat .33; Micha! Pyt- 
czak, lat 26; Anatol Rak. lat 21; Ignacy Karpyń, lat 
23; Jan Barbares. lat 24: Józe* Kiss, lat 28; Taul 
Teććar, lat 32; Jozef Czopek, August Szlarp,, Ale­
ksander Dobosz, Zenon Sibtba, Leon Proczko, 
Jerzy Kuda. Justjan Duries. Ignacy Słowiański, 
Jan Pyndzyn. Paul Perlsu, Józef Kryl, Antoni 
Pm:!, Fabian Gurin, lat 30; Ludwik Kiriesi, lat 28; 
Józef Szyszak, lat 24: Wilhelm Frebuier, lat 30; 
Julian Nawratin, lat 2t); Bazyli Mehnyszyn, lat 28;

Bolesława Śmieciuszewski, lat 28; Piotr Namtęta. 
lat 36, Janusz Szpralk, lat 27; Janusz Spachlak, 
lat 26; Andrzej Wielgus, lat 28; Aleksander Szlarp, 
lat 23; Michał Trebner. lat 26; Jan Kryda, 'at 32; 
Jerzy Wachaja, lat 37; Szczepan Tekel, lat 29; 
Bejr Toporan, lat 25; Stefan Febe te, lat 29; Mar­
cin Pies, lat 35; Jan Bralciów, lat 32; Korneli Lu- 
stig, Jan Kisielicz. Dymetrjusz Lojko, Bernard 
Klein, Mikołaj Lewicki. Karol Szewczyński, pod­
oficer; Pawrel Soboje, Eugeniusz Jtirkowicz, R y­
szard Chomcla, Jan Zajdel. Józef Gubiks, Sinceuz 
Polak, Józef Mrugacz, Stefan W orga, Filon Pro- 
dicz, Paweł Pacz, Józef Kiemeta, Infio Estrem, 
Szor, Laslo. Feliks Wifk, W acław  Nawodny, Hen - 
ryk Szatrata, Stanisław Bieniek. W incenty Koj?- 
man. Selim Nowaiik, Rauł Szremer, Józef Prichod, 
Jan Marcinkowski. J. Mtgdahk, Mejszei Rajko, Jan 
Kozieł, Wilhelm Kriawer, lat 35; RudoF Zepoel, 
lat 25; Cyryl Brudno, lat 24; Paw eł Fiat, lat 24; 
Adolf Karp, lat 46; Józef Kwsthir, łat 33; Antoni 
Lisowski, Kaoica. Hieronim Słobodel, Franciszek: 
W aw ro, Konstanty Pajuk i Józef Górnik.

Zn arł również jeden jeniec wyznania mojże- 
szowrego, nazwiskiem W olfgang Kisz. Pozatem 
zmarło jeszcze 115, przy których nie było żadnych 
dokumentów, pozwalających ustałić nazwiska.

Drobne ogfo§zenk,

Ma s ł o  d e s e r e w e  rn m a. ser św ieży , jabłka z  fo l­
warku Artassów , M ikołaja 19, n arłer na lew o .

■  e k c y i  J ę z y k a  r o s y j s k i e g o  uJz.elam , przyjm uję 
ttuin.iczeuia aktów  sąd iwych, podań i t. p ('wyżs/.e 

studya w  R osy ). Ul. O chronek 1 6, I. p., oficyny, boczn a  
ul. K ochanow skiego, 2 — 4 pop .

B o s z u k u j e  s i ę  tylko lepszej jakości k a r to f l i  
■  i d r z e w a  b u k o w e g o  w  w iekszei iloś i, do ode­
brania nr miejscu. Z n o sze n ia : Gostkow ski, ul. Z  moro- 
w icza 14.

| f  o n c » s y a  i o w a n e  B iu ro  t łu m  c z e ń  przy pi.
Akademickim 1, przyjm uje t ł u m a c z e n i a  n a  j s z r / -  

ki o b c a  t odw rotnie Biuro podejm uje się takie p isa- 
nia podań i koresponduncyi kupieck.ej w  ję z *  r o s y j -
s k i n t ,  o d  god zin y  i 0  —  1 i od 3— 5.

r * » n w .e r a a c jf i  n iem ieck.ej i francuskiej (z  d ob  ? wv- 
*■ m ow a), tudzież, nauki gry na fortepianie udziela t .  

C z e r w i ń s k i ,  Lw ów . ul. Szeptyckim i 1S. Ii. p.

Pe t t e y o r e  ic n y  u r z ę d n i k  p o le ca  się do usluc w 
celu wyszukani, rodzin, które wvjecha y nrz<*d 

w ojną  ze  L w ow a, w zgl. przyw iezien ia ich, oraz d o  in­
nych usług poza  I w o w e n  Postara s i j  o  odn ośn» z e ­
zw oleń  a w ładz. W ladom ość w  wędlim erni r . F aw ftaka 
pi. Smolki 4.

A śiŁA Śii£tŚł& śśiŁ & ś& M iA &

Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wieczorną".
Biura Administracją przy ul. Sokoła 
I. 4  otwarte codziennie od godsiny 

3. rana do 6. pa południu.
,i M  m i  _ l - u _____________t

C D D Z I E H H I E

od godz. 4. {to poł. KONfiFJLT »Hawni
J r i L \ r J l V  V *  J L J  s L  W  J L  u lic a  S z a jn o c h y  r ó g  n i. S y k sH u sk ie j

E . BINDER-KRIEGLSTEIN-

aTSUMI SHIBflTO.
(Ttómt Dr. H BUKOW ŚHA.)

Ciąg dalszy.
W jeżdżając a o Mukdeuu, musieliśmy się za­

trzymać w  czystem polu, bo stacya nie była je­
szcze odbudowana. Pięć tysięcy Chińczyków 
pracowało tam nad odbudowaniem dworca, który 
w poprzednim roku zburzyli. Chytre sztuki — ci 
Chińczycy! Przed czterema laty zbudowali oni. 
kolej za rosyjskie pieniądze i miliony lśniących ru­
bli, zalały biednjr ten kraj, dzięki przybyciu Ro- 
syan. Kulis, który dotąd tylko trzy razy dci roku, 
w największe święto chińskie, jadł mięso, pławił 
się teraz w srebrnych monetach, których przed­
tem nigdy nie posiadał, a rzadko tylko widział. — 
Ceny artykułów spożyw czych podskoczyły o po­
łowę, ale płaca robotników dziesięciokrotnie. — 

'C óż dziwnego, że lud uległ zepsuciu, że przysło­
w iow e umiarkowanie Chińczyków stało się już tyl 
ko pięknem wspomnieniem, a opilstwo, wszelakie 
nałogi i zbrodnie szerzyły się w  zastraszający 
sposób.

W reszcie  pewnego pięknego poranku ukończo­
no budowę kolei. Generałowie, admirałowie, z lśnią 
ccmi epoletami zatrzymywali się na każdej sta- 
cyi, odprawiano nabożeństwo i każdy budynek 
poświęcono;. Pom iędzy jednym a drugim kielisz­
kiem szampana w ygłoszono wiele mów, w  któ­
rych bez wyjątku wskazywano na przyjacielskie 
prawdziwie stosunki pomiędzy Rosyą a Chinami; 
bratano się z mandarynami. Padano sobie w  obję­
cia, wylewano łzy radości i przysięgano sobie do­
zgonna wierność. B yły to uroczystości bardzo w e­
sołe — zwłaszcza dla tych, którzy nie b y l iV  ni:h 
interesowani.

Zapomniano .jednak przy tem wszystkiem, o 
panach kulisach, którzy przybyw szy w liczbie o­

koło dwustu tysięcy, z najodleglejszych prowmcyi 
Chin północnych, zostawali obecnie w  tym kraju 
mlekiem i miodem płynącym bez pracy i zarobku. 
Niektórzy z  nich wyemigrowali: do wschodniej Sy- 
beryi, aby się u kozaków i osiedleńców wynająć 
za parobków i robotników rolnych. Wielu zao­
szczędzone pieniądze zaniosło z powrotem do 
swych rodzin. Jeszcze inni — tacy mianowicie, 
którzy byli w  konflikcie ze swą zortą ojczyzną, 
złączyli się w bandy zbójeckie i stali &ię postra­
chem całych okolic a zwłaszcza rosyjskich straży 
kolejowych, które częstokroć napadali.

Źaledwie połowa kulisów jednak opuściła 
kraj, a ci, co pozostali tylko w  wojnie albo pod­
czas buntu tnogli się spodziewać zdobycia środ­
ków do życia. Stali się w ięc najgorliwszymi agen­
tami przywódców  bokserskich. Gdy wreszcie w y ­
buchł bunt, od tak dawna w iszący w  powietrzu, 
zabrali się przedewszystkiem zmyślnie do zburze­
nia dopiero co wykończonej trasy kolejowej, w y ­
rywając szyny, które bądź zakopali, badź poroz- 
nosili we wszystkich kierunkach, używając pro 
gów  na budulec albo paliwo i demolując budynki 
stacyjne. Po ponownym powrocie „białych dya- 
b łów “ mogli w ięc kulisi na now o rozpocząć bujne 
życie i na cały rok mieli zapewniony obfity zaro­
bek. .

Kulisi wcale się też przy pracy nie n a tę ż *  
Można było widzieć, jak dwudziestu ludzi „(J źy t 
gało" kosz ziemi o wadze około dziesięciu kilo­
gramów. Poprostu zdawali się kpić ze swoich 
chlebodawców. Na widok ich lenistwa zwróci em 
się, pełen oburzenia do pułkownika, ale ten u- 
śmiechnał się tylko.

— W iadomo, że to banda — rzekł. —  Ale cóż  
pan chce? Jeżeli się którego z nich uderzy, albo 
Filku napędzi, nie będziemy mieli jutro ani jedne­
go robotnika. To bydło posiada zadziwiający zmysł 
solidarności, a pozatem wiedzą te draby, że je­
steśmy poniekąd zdani na ich łaskę i niełaskę, 
gdyż nie możemy sprowadzać tu rosyjskich robo­
tników. Dlatego musimy na ich zachowanie się
patrzeć przez palce. ,

Tak, bez wątpienia. Świat, w  który się tu 
wchodziło, byl zupełnie inny od europejskiego. — 
Rosyanie nie okazywali Chińczykom tej bezgra-

nicznej pychy, którą my, Żachodnio-Europeiczycy 
opancerzamy się —  słńsznie czy  niesłusznie. Cho­
ciaż nie uważali żółtych za równych sobie, prze­
cież obchodzili się z nimi po bratersku i starali się 
zdobyć ich zaufanie. Nic umieli czy  nie chcieli 
zrozumieć, że niewolnicy tylko w ówczas są dtv 
bryini niewolnikami, jeżeli drżą przed swoim pa­
nem.

W  eleganckim ekwipażu, zaprzężonym w lek­
ką trójkę, wysłanym na nasze spotkanie przez ro­
syjskiego komisarza Mukdtnu, przejeżdżaliśmy 
przez dziwaczne ulice, wśród nędznego przepychu 
mandżurskich budowli i obok nędzy najnikczem­
niejszej ludności, jaka istnieje na całej kuli ziem­
skiej, — skierowując się do rosyjskiej administra­
c j i  cywilnej i wojskowej, umieszczonej w samem 
sercu czcigodnego miasta, w c wspaniałym niegdyś 
„jamenie11. Tam przyjął nas komisarz, pułkownik 
Aleksy Fieodorowicz Semionow z iście rosyjską 
serdecznością. Już po upływie dwudziestu czterech 
godzin byłem przekonany, że pobyt kilkir tylko 
dni nie przysporzy mi żadnych korzyści, i że będę 
się musiał zatrzymać przynajmniej przez miesiąc, 
aby uzupełnić moje studya, tu w  sercu rosyjsko- 
chińskich kontrastów.

Poza „jamenem" komisarza rozciągało się ob­
szerne, mające około trzystu kroków długości i stu 
kroków szerokości podwórze, otoczone kilku na pól 
rozpadłymi, chińskimi domami. Nikt tam nic mie­
szkał, nikt nie przychodził, zaledwie doń kilka go ­
łębi i wron zaglądało ciekawie z wierzchołków 
pobliskich drzew. B yło tu zacisznie i dosyć chłod­
no. Kosztem sześćdziesięciu rubli zaopatrzyłem w 
przeciągu czterdziestu ośmiu godzin pokoje jedne­
go z tych dom ów w  drzwi, okna i podłogi. Przy­
jąłem też z wielką wdzięcznością zaproszenie puł­
kownika stołowania się u niego po'dczas mego po­
bytu w  Mukdenie, i uż trzeciego dnia po mojem 
przybyciu byłem tak dalece zainstalowany, że 
mogłem przyjąć licznych rosyjskich oficerów, któ­
rzy z ujmującą uprzejmością pierwsi składali mi 
w izyty, i z którymi, dzięki .njnii.r rosyjskim stu- 
dyom mogłem zaraz zawrzeć bliższą znajomość.

■G. d. m.)
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